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W godzinach popołudniowych, 
mimo niedzieli, panowało w Sej­
mie ożywienie. Radziły do godz. 
9-ej kluby narodowe, a mianowicie: 
Związek Lud.-NarodL, Ch. D. i Naród, 
chrz. Str. lud., a nadto do późna, bo 
do godz. io w nocy, trwały obrady 
prezydjum klubu poi. Str, ludowego, 
pod przewodnictwem posła Witosa. 
Przedstawiciele innych klubów, jak­
kolwiek nie mieli wspólnych narad, 
byli również obecni w gmachu sej­
mowym, biorąc udział w rozmowach 
kuluarowych, które wczoraj były szcze­
gólnie ożywione.

Omawiano, rzecz oczywista, wy­
darzenia, jakie działy się na: 
ulicach miasta, podawano sobie po­
głoski i inlormacje o wypadkach mniej 
głośnych, bo wręcz poufnych.

I tak, z różnych stron informowa­
no, że w południe marszałek p. Ra­
taj był raz jeszcze prywatnie u p. Na­
rutowicza i wyjaśnił mu sytuację par- 
lamentową, która obecnie ułożyła się 
w ten sposób, iż P. S. L. nie będzie 
mogło wziąć udziału w rządzie, opar­
tym o mniejszości.

Nie dwuznaczna ta próba skłonie­
nia p. Narutowicza do rezygnacji nie 
udała się, jak zapewniają» bo p. Na­
rutowicz miał oświadczyć, że ani my­
śli o ustąpieniu. P. marszałek miał 
nawet pewne kyrzyści z powodu tej 
poulnej wizyty, bo kiedy autem wra­
cał do Sejmu, spotkał go pod gma­
chem sejmowym wzburzony tłum prze­
ciwko p. Narutowiczowi, wobec cze­
go zostawił auto, a sam piechotą po­
wrócił do mieszkania.

Urzędowo natomiast byli u p. Na- ; 
rutowicza delegaci Wyzwolenia, ale, 
rzecz jasna, w innym celu.

Mianowicie prezydjum Klubu „W y­
zwolenie“ , pp. Thugutt, Putek, Ru­
dziński i sekr. Bagiński, zjawili się 
w biurze p. Narutowicza, aby złożyć 
mu życzenia z powodu wyboru na 
prezydenta. P. Narutowicz dzięko­
wał delegatom za akcję, jaką „W y­
zwolenie” rozwinęło za jego kandy­
daturą i oświadczył, że w urzędowa­
niu swem pójdzie za radami p. na­
czelnika państwa, aby oddziaływać 
w duchu kompromisowym i nie wią­
zać się z żadną partją, a pod dwóraa 
względami nie ustąpi: zawsze zostanie 
demokratą i republikaninem.

Zapytany o pogląd na sprawę rzą­
du, powiedział, że po przyjęciu dy­
misji obecnego rządu powierzy mu 
nadal sprawowanie funkcji. W spra­
wie tej odbędą się zresztą konferencje.

W  ożywionych dyskusjach kulua-

I rowych wyczuwało się wczoraj nutę 
1 niezadowolenia wszystkich klubów, z 
I powodu nieprzewidzianego wyboru p. 

Narutowicza. Wszyscy się uspra­
wiedliwili. „Wyzwolenie14 nie kryje 
się z tern, że tym „wielkim ce­
lem*4, które miało na celu, była nie 
chęć wybrana p. Narutowicza, ale 
nadzieja, że w ostatniej chwili, pod 
presją rozstrzygającej sytuacji pos. 
Witos wraz z Klubem P. S. L, zaw­
rze kompromis z prawicą, co spowo­
dowałoby upragniony przez „Wyzwo­
lenie” rozłam wśród Piasta.

Najbardziej zdetonowani wypad­
kami są „Piastowcy”, sprawcy całej 
afery. Pobici przez „Wyzwolenie“, 
odepchnięci przez prawicę, czują do­
brze, że rządu nie utworzą, Przegrali 
wszystko: prezydenta i rząd, a co naj­
ważniejsze wyrosły nagle przed nimi 
wzburzone tłumy ulicy, wołające precz 
z Witosem!44

W tej sytuacji Klub P. S. L. po­
wziął po długich naradach rezolucję, 
którą trudno inaczej skwalifikować 
jak akt urzędowej ekspjacji.

Treść rezolucji jest następująca:
„P. S. L. stało na stanowisku, że 

tak ze względu na zagranicę jak i ze 
względu na konieczność konsolidacji 
stosunków wewnętrznych byłoby rze 
czą niezwykle pożądaną, aby kandy­
dat na prezydenta Rzeczypospolitej 
skupił jeśli nie wszystkie, to znaczą 
większość głosów polskich w Zgro* 
madzeniu Nar. To było powodem, 
że P. S. L. nie zamierzało pierwot­
nie wysunąć swego kandydata, nato 
miast czyniło starania w celu uzgod­
nienia rozbieżnych stanowisk stron 
nictw w tej sprawie. Bez oskarżania 
kogokolwiek stwierdzić należy, ie  
usiłowania te nie doprowadziły do 
pożądanego rezultatu, co więcej ze 
strony prawicy została rzucona ręka­
wica przez wysunięcie kandydatury 
hrabiego Maurycego Zamojskiego, wo­
bec czego Klub P. S. L, wysunął w 
ostatniej chwili kandydaturę p. Woj- 
ciechowskiogo. Stwierdzić dalej na­
leży, że kandydatura p. Wojciechow­
skiego, w pierwszych głosowaniach 
uzyskała znaczną większość głosów 
demokratycznych stronnictw polskich, 
ale w głosowaniu czwartem została 
odrzucona głosami Wyzwolenia i 
mniejszości narodowych. P. S. L. 
postawione w ten sposób w ostatniem 
glosowaniu między dwoma kandyda­
tami, nie uważało za możliwe jako 
stronnictwo demokratyczne i ludowe 
glosować na hrabiego Maurycego 
Zamojskiego, wybitnego przedstawi­

ciela arystokracji i interesów najwięk­
szych właścicieli ziemskich. Gloso 
mmie P. S. L. za kand) daturą p. 
Narutowicza nie było przeto wywo­
łane żadnym układem z którymkol­
wiek z klubów polskiej lewicy, a tem 
mniej z którymkolwiek z klubów 
mniejszości narodowych. P. S. L. 
żywi niezłomną wolę utrwalenia bytu 
państwa stać będzie nadal na gruncie 
praworządności i w dalszym ciągu 
zmierzać do konsolidacji stronnictw 
polskich na gruncie budowy państwa 
polskiego“.

Wielkie wrażenie wywarły uchwa­

ły klubów narodowych. Po dłuższych 
naradach kluby te postanowiły nie 
wziąć udziału w zapowiedzianem Zgro­
madzeniu Narodowem, zwołanem w 
poniedziałek na g. 12 w południe w 
celu zaprzysiężenia p. Narutowicza. 
Pomijając nawet kwestję, jaką wartość 
prawną będzie miało Zgromadzenie 
Narodowe wobec nieobecności 218 
polskich posłów i senatorów, to fakt 
uchylenia się przedstawicieli większo­
ści polskiej będzie potężną demon­
stracją, która może doprowadzić do 
otrzeźwienia czynników, spychających 
państwo w odmęt niepokoju.

Krwawy poniedziałek w Warszawie.
Wzburzenie Warszawy jest niesły- 

chane. Ulicami miasta przeciągały 
cd wczesnego rana do późnego w ie­
czora tłumy ludzi, demonstrując prze­
ciw narzuceniu społeczeństwu osoby 
Prezydenta Rzeczypospolitej większoś­
cią niepolskich głosów.

Od godz. 9-ej rano począł się na 
pl. Trzech Krzyży gromadzić tłum, 
którego jedna część obsadziła wylot 
ul. Wiejskiej od pl. Trzech Krzyży, 
podczas gdy druga część zaległa ul. 
Instytutową i róg Al. Ujazdowskich, 
budując tuż obok barykadę z ławek 
szkolnych i stołów. Demonstrantom 
zależało na tem, żeby nie dopuścić 
posłów zwolenników p. Narutowicza 
do gmachu Sejmu.

Na pl. Trzech Krzyży.

Na pl. Trzech Krzyży tłum pęcz­
niał i rósł z minuty na minutę. Mło­
dzież akademicka, by utrzymać po­
rządek. zorganizowała doraźnie straż, 
która utrzymywała szpaler od Al. Je­
rozolimskich przez Nowy Świat i Al. 
Ujazdowskie. Przed silnym kordonem 
policji, zamykającym wylot ul. W iej­
skiej na pl. Trzech Krzyży stała wy­
trwale zwarta masa ludzi, zachowując 
się bardzo spokojnie i poważnie. Ma­
nifestanci jednak, zalegając cały pl. 
Trzech Krzyży, kontrolowali wszyst­
kich wchodzących z ulicz bocznych, 
broniąc wstępu posłom żydowskim 
i lewicowym, przyczem niestety kilku 
posłów, a to: posła rabina Kowal­
skiego, sen. Deutschera i posła Pio­
trowskiego (P. P. S.) pobito. Wśród 
pragnących dostać się do Sejmu byli 
np. posłowie Daszyński, Jaworowski, 
Żuławski, Niedziałkowski i kilku in­
nych. Posłowie Daszyński i Jawo­
rowski wobec gioźnej postawy tłumu 
weszli do bramy domu Nr. io przy 
pl. Trzech Krzyży, pociągając za so­
bą sędziwego senatora Limanow­
skiego. Mimo, że policja pod ko­
mendą nadkomisarza Gostyńskiego, 
przeprowadzała prawie każdego z po­
słów poza kordon, wszyscy trzej wy­

mienieni posłowie woleli zostać we­
wnątrz domu, oczekując na odsiecz.

Strzały P. P. S.
Po godz. i-szej od Al. Jerozolim­

skiej nadciągnął przez ul. Nowy 
Świat silny oddział bojówki P. P. S. 
z pałkami, kijami i rewolwerami oraz 
z czerwonym sztandarem. Oddział 
ten odsuną! manifestantów z pod bra­
my domu, w którym był pos. Daszyń­
ski i Jaworowski, biorąc ich ze sobą. 
P. Daszyński z rewolwerem w ręku, 
stanął pod czerwonym sztandarem 
i pochód ruszył w stronę zbitego 
tłumu.

Tu przyszło do starcia. Socjali­
styczny pochód zwarł się w bójce 
z narodowymi demonstrantami i zo­
stał odrzucony na kilkanaście kroków 
wstecz. Wtedy, jak na komendę, 
pierwsze szeregi socjalistycznej armji 
przyklękły i dały salwę pistoletową 
w kierunku Trzech Krzyży. Skutki 
strzałów były straszne. Pl. Trzech 
Krzyży pokrył się ciałami ludzkiemi.

Po stronie P. P. S. była uzbrojona 
bojówka, po drugiej tylko manife­
stanci.

W  ten sposób, otworzywszy sobie 
przejście ku ul. Wiejskiej, ruszył po­
chód socjalistyczny naprzód, lecz tu 
zastąpił im drogę kordon policji, któ­
ry zaskoczony nagłymi strzałami, nie 
mógł się przebić przez zwarty tłum 
demonstrantów, by przez odgrodzenie 
dwóch wrogich obozów nie dopuścić 
do rozlewu krwi.

Teraz zmieniło się ugrupowanie 
sił o tyle, że bojówka P. P* S. zna­
lazła się pod zakładem Głuchonie­
mych, a narodowi manifestanci zajęli 
z biało-czerwonym sztandarem stop­
nie kościoła kościoła Trzech Krzyży.

Była to chwila wielkiego naprę­
żenia. Bojówka P. P. S., zbita z tro­
pu dokonaną zbrodnią, nie miała od­
wagi ruszyć na zdobycie kościoła, na 
którego stopniach stali starce, mło­
dzież i kobiety. Tę chwilę wyzyskała 
zręcznie policja, aby kordonem po­
dzielić walczących.
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Zabici i ranni.
Dopiero teraz można było zabrać 

rannych, po których Pogotowie Ra­
tunkowe przysłało wszystkie swe ka­
retki samochodowe i konne. Wśród 
rozgorączkowania z pośpiechu nie 
można było sprawdzić nazwisk zabi­
tych i rannych. W ciągu popołudnia 
i wieczora stwierdzono, że rannych 
osób jest dwadzieścia cztery, z czego 
śmiertelnie rannych pięć, a zabitych 
trzy.

Z nazwisk zabitych dotąd zdołano 
stwierdzić tylko jedno, mianowicie Jó­
zefa Kozłowskiego, który niósł sztan­
dar P. P. S., nie zdołano natomiast 
sprawdzić nazwisk zabitej studentki 
i zdemobilizowanego żołnierza.

Ranni są:
1) Michał Ogrodowski, robotnik 

42 lata, rana tłuczona głowy, 2) Mi­
kołaj Łazurski, robotnik 19 lat, rana 
postrzałowa uda, do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus, 3) Franciszek Książkiewicz, 
kowal, rana tłuczona lewego policzka, 
4) Gdala Fryd, urzędnik 32 lata, rana 
tłuczona w okolicy głowy, 5) Jan So­
bolewski, heblarz, 46 lat, rana postrza­
łowa prawego ramienia, powikłanie 
złamanie dolnej szczęki, rana tłuczona 
prawego uda, stan ciężki, do Dzie­
ciątka Jezus, 6) Franciszek Jakimiak, 
student 27 lat krwotok nosa, rana 
tłuczona nosa, 7) Bronisław Kosko w ̂ 
skowski, student, 21 lat, zana tłuczona 
nosa, 8) Zdzisław Tłuchowski, stu­
dent, lat 25, rana tłuczona czoła, 9) 
Wacław Ochmański, elektromenter 
lat 29, rana tłuczona głowy, 10) męż­
czyzna, chemik, lat 28, rana postrza­
łowa lewego uda, rana tłuczona gło­
wy, II) Jan Kozłowski, robotnik, 34 
lata, rana tłuczona czoła (do Dzie­
ciątka Jezus), 12) Stanisław Siekier- 
dziński, szewc 32 lata rana tłuczona 
głowy, 13) Stefan Masuj, monter 18 
lat, rana tłuczona prawej dłoni, 14) 
Dobrzański Kamil, urzędnik kolejowy

lat 50, rana postrzałowa w okolicy 
lewego stanu barkowego, do domu, 
Hoża 20, 15) Makomalski Ignacy, stu­
dent 25 lat, rana tłuczona czoła, 16) 
Józef Dyl, urzędnik 30 lat, ogólne 
potłuczenie, 17) Bürgin Juljan, uczeń 
17 lat, rana postrzałowa lewego uda, 
18) mężczyzna lat 22, student stłu­
czenie pleców, 19) Zygmunt Topczew­
ski. lat 17 bez zajęcia, rana postrza 
łowa prawego policzka (do Dzieciątka 
Jezus), 20) Juljan Wojciechowski, stu­
dent lat 21, rana postrzałowa lewej 
łopatki, do Dzieciętka Jezus, 21) A n­
tonina Cegielska, praczka lat 31, rana 
postrzałowa boka lewego nad biodrem, 
do Dzieciątka Jezus, 22) Aleksander 
Chadowski, rzeźnik, rana postrzałowa, 
do Dzieciątka Jezus, 23) Szmui Li- j 
twiak, handlarz, lat 36, rana tłuczona 
czoła, 24) Kałużewski Jan. (szpital 
Ujazdowski), 25) Stanisław Jaroszew­
ski, lat 21 bez bez zajęcia, rana cięto* 
kłuta prawego boku, stłuczenie głowy.

Bardzo wielu lżej rannych nie 
zgłaszało się o pomoc Pogotowia Ra­
tunkowego.

Winowajcy rozlewu krwi.

Do rozlewu krwi nigdyby nie przy­
szło, gdyby nie atak czerwonej bo­
jówki, której przybycie było tak nagłej 
że zaskoczyło policję. Nastrój demon­
strujących był tak spokojny, że przeda 
napadem czerwonych pałkarzy policja 
nie miała powodu obawiać się roz­
lewu krwi, poprzestając na powścią­
ganiu wykroczeń. Najlepiej zaświad­
czyć może o tern fakt, że nie było 
ani jednego wykroczenia przeciw po­
licji, że podczas sarźy policji konnej 
robiącej drogę dla powozu p. Naru­
towicza, demonstranci nie podnieśli 
na szarżujących ni pałek, ni kamieni, 
ktąrą to bronią tłum zawsze się w 
takich wypadkach posługuje, lecz rzu­
cili się na ziemię, jakby chcąc, by 
szarża przeszła po ich ciałach.

piero rewolwerowa bojówka P. P. S. 
wszczęła walkę bronią palną i rozlew 
krwi.

Odezwa jenerała Hallera.
Jenerał Haller wydał następującą 

odezwę:
Obywatele!
Po odbiorze Prezydenta Rzeczy­

pospolitej przy pomocy głosów mniej­
szości narodowych wyraził się odru­
chowo protest Narodu. Niestety jed­
nak wykroczenia uliczne doprowa­
dziły do rozlewu krwi bratniej.

Tę krew najdroższą, krew polską, 
przelewaliśmy wspólnie tylko na po­
lach bitew, które nas wiodły do zwy­
cięstwa i wolności, gdy Naród cały 
był zjednoczony.

Dzisiaj, gdy Naród rozbity w wew­
nętrznej rozterce, niewolno powagi 
chwili kalać bezmyślnymi rozruchami, 
niszczącymi porządek państwa, ale 
imać się pracy u podstaw, obudzić 
i rozwijać narodowe samopoczucie, 
wyrażające się w ostatecznym celu: 
Polska dla Polaków,

Ofiarna praca dla wzmocnienia 
gospodarczego Polski, wzajemna po­
moc bratnia, oparta na miłości chrze­
ścijańskiej, oto jedyna droga, prowa­
dząca do celu.

Echa poniedziałkowych strzałów.
fOprócz podanych wczoraj nazwisk 

wszystkich ranionych podczas zajść 
na placu Trzech Krzyży, opatrzonych 
przez Pogotowie, jeszcze cztery osoby 
zostały wprost przewiezione do szpitali.

Do szpitala Ujazdowskiego przy­
wieziono motocyklem z rogu Nowego 
Światu i Alei Trzeciego Maja ślusarza 
Jana Wincentego Kałuszewskiego 
(Wolska 203) ranionego kulą w 
głowę, który w krótkiem czasie zmarł.

Do szpitala Dzieciątka Jezus przy­
wieziono dorożką trzy osoby: Stani' 
sław Szczotka, lat 26 (Mostowa 13), 
robotnik (rana postrzałowa prawej 
stopy), Jan Tomaszewski, lat 56 (Ma* 
dalińskiego 58), właściciel odlewni 
metali (rana postrzałowa brzucha) 
stan ciężki, Władysław Knnpferd, lat 
27 (Wronia 31) robotnik (rana po­
strzałowa pośladka). Knupferd szedł 
właśnie ze szpitala św. Łazarza do 
szpitala Dzieciątka Jezus i po drodze 
przy wylocie ul. Książęcej i Nowego 
Świata został postrzelony.Do-

Co sie stało z sumieniem...
(Według Szczedrina-Sałtyicowa 

opowiedział M. K.)
4 ------

I w samej rzeczy, gdy tylko przy 
łożył głowę do poduszki wnet zasnął 
snem sprawiedliwego. W nocy nie 
rzucał się, a nawet nie chrapał, jak 
to zwykle z nim bywało —  wówczas, 
kiedy dużo zarabiał, ale sumienia nie 
miał. Amelcia atoli myślała cokol­
wiek inaczej o tym co zaszło. Jej 
umysł trzeźwy wolny od wpływów 
sumienia, utwierdzał ją w przekona­
niu, że w karczmaskiej branży sumie­
nie nie jest takim pocieszającym i 
użytecznym nabytkiem, a zatym zde­
cydowała się za wszelką cenę uwol­
nić się od nieproszonego gościa. Z 
bijącym sercem przeczekała noc, któ­
ra wydała się jej prawie wiecznością 
i gdy tylko poprzez zakurzone i brud­
ne szyby knajpy przedarły się pier­
wsze promienne świty, wyjęła ostroż­
nie z ręki męża przytrzymywane 
przez niego sumienie i pędem wybie­
gła na' ulicę. Był to, jakby umyślnie 
dla niej, dzień targowy. Ze wsi oko­
licznych ciągnęły sznurem wozy chłop­
skie i przodownik Łapownicki osobi­
ście spieszył na rynek, celem dopil­
nowania porządku. Zauważyła go 
pani Amelcia i w jednej chwili bły­

snęła jej myśl roztropna, aby uszczę­
śliwić sumieniem nie przecuwającego 
nic złego policyjnego dygnitarza. 
Przyśpieszonym krokiem dopędziła 
Lapownickiego i zrównawszy się z nim 
przywitała go filuternym uśmiechem 
i grzecznym pozdrowieniem, a kiedy 
ten wyciągnął do starej znajomej rę­
kę i poufale przyciągnął ją do siebie, 
aby ją ukradkiem ucałować w tłusty 
policzek, kajpiarka z zadziwiającą 
zręcznością wsunęła mu do kieszeni 
płaszcza wzgardzone sumienie, a na 
stępnie wyrwawszy się z czułych obięć 
dzielnicowego, przebiegła na drugą 
stronę ulicy i wpadła do podwórza 
sąsiedniego domu.

Łapownicki był to sobie człek sta­
teczny i nie zupełuie bezwstyydny, 
ale ceremonjować się nie lubił i »za­
puszczał« łapę dość swobodnie. W y­
gląd posiadał nie to, że srogi, ale 
budził szacunek i obawę. Ręce nie 
były zbyt chciwe, ale zaczepiały o 
wszystko, cokolwiek spotkały na dro­
dze, Słowem był łapownikiem po­
rządnym i funkcjonariuszem na 
miejscu.

I nagle owego człowieka zaczęło 
coś niepokoić. Wkracza na rynek 
i wydaje mu się, że wszystko, cokol­
wiek tu wystawiono zarówno na wo­
zach jak i straganach 1 ziemi nie jest 
jego, a czyjeś, nigdy tego dawniej 
nie odczuwał. Przetarł oczy bez­

wstydne i myśli: »czyli nie oszalałem, 
czyli nie sen to?« Podszedł do jed 
nego wozu, chce wsuwać rękę, ale 
ręka odmawia posłuszeństwa; za ja­
kieś drobne uchybienie przepisu po­
licyjnego brodę wytargać, lecz wielkie 
bogi, palce nie chcą jej chwytać.

Przeraził się.
Co się ze mną naraz stało? zasta­

nawia się. Boć w taki sposób, 
bezwątpienia, naprzód całą sprawę 
sobie zepsuję! Czyby doprawdy, nie 
lepiej było zawczasu wrócić do domu?

Jednakże nie stracił zupełnie na­
dziei i zaczął pocieszać się, że stan ten 
przeminie powolnym krokiem i prze­
szedł się po rynku i patrząc na żyw­
ność wszelką, zwiezioną i zniesioną 
przez chłopców oraz na rozłożone 
przez przekupniów materjały myślał: 
»Tak bliski jestem tego wszystkiego, 
a czuję, że dziś nic z tego nie ugryzę!“

Zaś chłopi, obserwując Łapownic- 
kiego i dostrzegłszy, że czegoś zba- 
raniał, oczyma na swe dobra spogląda, 
lecz nic nie bierze, nabrali niebywałej 
śmiałości, zaczęli sobie zeń pokpiwać, 
nazywając go Fafułą.

—  Doprawdy nie rozumiem, co się 
ze mną dzieje, muszę, być chyba 
chory: —  rzekł do siebie Łapownicki; — 
wrócę dziś bez sprawunków z pustemi 
rękoma.

To powiedziawszy zawrócił i skie­
rował kroki ku domowi.

Jest już w domu, a tu nieszczę-

Spokój w całym kraju.
P. A. T. donosi:
Do g. 1 pp. Ministerstwo Spraw 

Wewnętrznych otrzymało telegra* 
ficzne wiadomości z całego kraju, że 
wszędzie panuje niezakłucony spokój.

Wielka manifestacja 
u Robotników Chrześcijansk.

W społeczeństwie wre i kipi. Naj­
lepszy dowód w dn. 12 już po połu­
dniu zawiadomiono, że u Rob. Chrz. 
jest zebranie w sprawie wyboru Pre­
zydenta Polski, a już wieczorem 
ogromna sala Polonia była przepeł­
niona chrześcijańskimi robotnikami 
i członkiniami pokrewnych narodo­
wych organizacji ze Z w. Lud. Nar. 
Org. Kobiet.

Po hucznie oklaskiwanych prze­
mówieniach X. Patrona Petrykawskie- 
go, p. W. Czerniewskiego. brata posła, 
i p. posła Sachy, nawołujących do 
spokoju i zachowania równowagi, 
a jednocześnie do obrony honoru 
Polski, zebrani jednogłośnie uchwalili.

Mieszkańcy m. Włocławka zgro­
madzeni w dniu 12 grudnia b. r. na 
zebraniu Rob. Chrz. w liczbie kilku 
tysięcy z oburzeniem zanoszą stanow­
czy protest przeciwko rozstrzyganiu 
najważniejszych spraw narodowych 
przez żydów i niemców.

Zgromadzeni spodziewają się od 
p. Narutowicza, że sumienie i honor 
Polaka nia pozwoli mu na piastowanie 
urzędu Prezydenta Rzeczp. Polskiej 
otrzymanego dzięki głosom nie pol­
skiej narodowości.

Zgromadzeni wzywają do opamię­
tania się tych wszystkich posłów, 
którzy poszli i chcieliby nadal iść 
z żydami.

Zgromadzeni ślubują sobie, że 
wszelkiemi siłami będą dążyć do tego, 
by w Polsce rządzili Polacy.

Zgromadzeni do głębi duszy 
wstrząśnięci wczorajszymi wypadkami 
w Stolicy, wyrażamy lewicy, jako 
sprawcom bratobójczych walk po- 
gardę.

Z całą ufnością składamy losy 
Ojczyzny w ręce naszych posłów na­
rodowych, wierząc głęboko, iż będą 
oni bronili podeptanych praw oby­
watelskich i honoru Polski i ślubuje­
my im uroczyście pomoc i karność.

Na zakończenie odśpiewano Rotę. 
Trzeba było tam być i mieć duszę 
i serce Polaka, żeby odczuć, ile było 
siły i przestrogi dla wrogów Polski—  
w tym śpiewie i tej przysiędze:

Nie rzucim ziemi skąd nasz ród... * i

śliwa Łapownicka czeka na męża
i myśli: »Ile też sprawunków kochany 
mężuś przyniesie mi dzisiaj?«, a do- 
strzekłszy męża, który stanął przed 
nią i stwierdziwszy, że ani jednego,—  
czułe jej serce omal nie pękło. —  
Jezusie Nazareński! —  wykrzyknęła. —  
A  gdzieżeś ty, hultaju jeden, spra­
wunki podział?!

— Świadczę się sumieniem swoim, 
zaczął Łapownicki, lecz nie dokoń­
czył, bowiem zacna połowica przer­
wała mu uroczyście zaczęte zdanie 
ponownym pytaniem:

—  Gdzie, —  pytam się ciebie, hul- 
taju jeden, podziałeś sprawunki?

—  Świadczę się sumieniem swo­
im... —  jak echo powtórzył Łapow­
nicki.

—  No, to sprobój wytrzymać bez 
obiadu do jutra z tym twoim sumie­
niem! —  zdecydowała żona.

Zwiesił smutnie głowę Łapownicki, 
wiedział bowiem doskonale, że słowo 
żony jest jak mur twarde. Zdjął 
płaszcz i... jak gdyby inny duch, inny 
człowiek z niego wystąpił. Ponieważ 
sumienie pozostało w palcie, zawie­
szonym na haku, zrobiło mu się na­
raz lepiej, uczuł się lżejszym i znów 
zaczęła mu wracać świadomość, że 
wszystko có jest na świecie nie na­
leży do kogoś wyłącznie, ale i do 
niego.

d. c. n.
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Kongres „Odrodzenia” .
W piątek nastąpiło w ratuszu War­

szawskim otwarcie pierwszego kongre* 
su akademickiej młodzieży katolickiej 
„Odrodzenie*. Obrady zagaił prezes 
komitetu wykonawczego p. Chaciński, 
witając przybyłych na otwarcie kon' 
gresu: ks. kardynała Rakowskiego, 
arcybiskupa Teodorowicza, rektorów 
wyższych uczelni, posłów, przedstawi­
cieli młodzieży zagranicznej oraz de­
legatów stowarzyszenia „Odrodzenie” 
z Krakowa, Lwowa, Poznania, Lubli 
na i Wilna. Do prezydjum honoro­
wego zaproszono ks. kardynała Ra­
kowskiego, rektora politechniki, rekto­
ra uniwersytetu lubelskiego, oraz 2 po­
słów. Przemówienia powitalne wy­
głosili: rektor uniwersytetu warszaw­
skiego dr Lukasiewicz, rektor uniwer­
sytetu lubelskiego, posłowie Błażeje- 
wicz i ks« Lutosławski, przedstawicie 
organizacyj akademickich, prasy oraz 
delegacji młodzieży katolickiej z Fran­
cji, Belgji, Czechosłowacji i Holandji. 
Szczególnie gorąco oklaskiwane były 
przemówienia delegatów Francji i Bel­
gji, zwłaszcza gdy ten ostatni zako­
munikował kongresowi życzenia księ­
dza kardynała Merciera. Uchwalono 
jednomyślnie wysłać depeszę do Pa­
pieża Piusa XI z wyrazami hołdu 
imieniem polskiej młodzieży katolic­
kiej i z prośbą o błogosławieństwo. 
Obrady potrwają 3 dni. Na porządku 
obrad sprawy organizacyjne i dyskusja 
nad pogłębieniem ideologji organi­
zacji.

Odezwa do dzieci kujawskich.
Zbliżają się święta Bożego Naro­

dzenia. Słusznie te święta moźnaby 
nazwać świętami dla dzieci. Tyle na­
dziei, tyle radości, tyle uśmiechów 
kryją w sobie te dni. Choinka, a z nią 
łakocie, gwiazdka, a więc podarunki, 
zabawki, koniki, lalki, wszystko to 
przygotowane ręką kochających ro­
dziców. Do Was szczęśliwych, ob­
darowanych, uśmiechniętych, dzieci, 
zwracam się z gorącą prośbą: po­
myślcie, aby biedne sierotki, które nie 
mają rodziców, więc nie ma kto o nich 
myśleć, miały też gwiazdkę, aby też 
jak Wy miały trochę radości, wesela. 
Wszak to są takie same dzieci jak 
Wy, tylko twardą ręką losu pokrzyw­
dzone. A jak o tem pomyślicie, to 
mały Jezus w stajence uśmiechać się 
będzie do Was i błogosławić. Jezus 
tak kocha Was dzieci, tak pragnie, 
abyście o biednych sierotkach po­
myślały choć raz w Boże Narodzenie. 
Przyślijcie choć trochę orzechów, ja­
błek, pierników, bułeczek, bo tam 
dzieci nigdy bułeczek nie jadają, czy 
trochę pieniędzy na kupno łakoci, 
książeczkę przeczytaną. Złóżcie to 
wszystko do Ochronki »Opatrzność« 
przy ulicy Biskupiej N° 8, a pieniądze 
do Redakcji »Słowa Kujawskiego«, 
gdzie będą zbierane ofiary na gwiazd­
kę dla sierot Ochronki przy uh BiV 
kupiej. A oprócz Was dzieci są lu­
dzie tacy biedni, którzy nie mają komu 
przygotowywać gwiazdki, do tych sa­
motnych, osieroconych też zwracam 
się z gorącą prośbą o poparcie gwiazd 
ki dla sierotek, a jakoś jaśniej upłyną 
te święta bardzo ciężkie dla tych, 
którzy żyją tylko wspomnieniami.

A. By szewska.

Konferencja lozańska*
LOZANNA II. 12 Pat. Rzeczoznaw­

cy dla spraw wojskowych morskich i 
lądowych ukończyli narady i doszli 
do porozumienia w sprawie pierwot­
nego projektu sojuszniczego, doty­
czącego cieśnin. Pozatem omawiali 
oni sprawę możliwości niezwłocznego 
dopuszczenia do obrad rzeczoznawców 
rosyjskich.

Co niesie dzień?
K A L E N D A R Z Y K .

Dnia 14 grudnia 1922 r.
W  dniu dzisiejszym obchodzi Kościół św. 

pamiątkę następujących świętych Pańskich: 
Sw. Herona, Arsenjusza, Izydora i chłopca 
Djoskora, Męcz; św. Druzusa, Zozyma i Teo­
dora, Męcz; św. Justusa i Abundjusza, Męcz; 
św. Nikazjusza, Bisk. i św. Eutropji i jej 
towarzyszek Męcz.

W ypadk i historyczne.
f  Lugardy, żony Przemysława.
Koło rycerskie, za sprawą Jana 
Zamojskiego, obwołuje królową Annę 
Jagiellonkę, królem zaś Stefana Bato­
rego, księcia siedmiogrodzkiego, 
f  w Alepo Józefa Bema.

1283
1575

1850

„Wojna Współczesna". Pod po­
wyższym tytułem pułkownik Adolf 
Małyszko, wice-prezes »Komitetu O- 
brony Przeciwgazowej«,wygłosił oneg- 
daj w sali Stów. urzędników przy uh 
Kaliskiej, bardzo interesujący odczyt, 
który ściągnął liczny zastęp publicz­
ności ze sfer wojskowej i cywilnej 
inteligencji. Prelegent w barwnych 
i treściwych słowach przedstawił okro­
pności wojny współczesnej, które sam, 
jako oficer artylerii na froncie prze- 
źywał. Zwróciwszy we wstępie uwa­
gę na różnicę między wojnami daw- 
nerni a nowoczesnemi, mówca z na­
ciskiem zaznaczył, że wojny z postę­
pem cywilizacji stają się coraz okrut­
niejsze. Świadczą o tem nowe rodzaje 
broni, jak: ciężkie działa, bijące na 
odległość 200 kim., tanki, bojowe 
samoloty i wreszcie gazy trujące. Tej 
ostatniej broni mówca poświęcił więk­
szą część odczytu, charakteryzując 
różne gatunki gazów i ich straszliwe 
działalności. Przedstawiwszy treść 
traktatu, zawartego między Rosją bol­
szewicką a Niemcami, traktatu zbioro- 
wego głównie przeciwko Francji i Pol­
sce, prelegent wskazał na niebezpie­
czeństwo w przyszłości wielkiej wojny, 
w której gazy trujące, czyli tak zw. 
»broń chemiczna«, odegrała rolę de­
cydującą. Gorącem wezwaniem do 
popierania przez społeczeństwo »Ligi 
Obrony Państwa«, zakończył pułków.

Mianowanie. Naczelnikiem urzę­
du skarbowego w Aleksandrowie na 
pow. Nieszawski został mianowany 
p. Ukielski, skarbnikiem p. Micha­
łowski, buchalterem zaś, p. Eluszkie- 
wicz.

Sztucki restauratorów. Jeden 
z restauratorów przy uh 3 Maja pod­
wyższył ceny objadów z 600 na 800 
marek. Związek restauratorów po­
dobno o tem wcale nie wie.

Podejrzana Jadłodajnia. Pisa­
liśmy już w swoim czasie o awantu­
rach, jakie wynikają w jadłodajni przy 
uh Toruńskiej iNs 23. W dniu 12 
grud, odbywały się aż cztery sprawy 
karne w związku z tą jadłodajnia.

Konfiskata tytoniu. Przy uh 
Miłej N. 16 policja skonfiskowała 40 
paczek i 4 funty tytoniu. Na posia­
daczy tytoniu spisano prorokuł.

Kradzież węgla. W młynie p. 
Sterna zauważono systematyczną kra­
dzież węgla. D. 10 grudnia zdołano 
przyłapać złodziei.

Sufity się walą. W domu Nr. 
24 przy uh 3-Maja w mieszkaniu dr. 
Kaltmana zawalił się sufit.

Wypadek przy pracy. W  fa­
bryce Celulozy robotnikowi Andrze­
jowi Lewandowskiemu piła odcięła 
dwa palce u lewej ręki. Po udzie­
leniu opatrunku, L. został odesłany 
do własnego mieszkania.

T E L E G R A M Y .
Przemówienie papieża 

na konsystorzu w spra­
wie mandatu angielskie­

go w Palestynie.
RZYM, 12.XII. PAT. P. R. Na

odbytvm wczoraj konsystorzu papież

M d jS o ^ p i ^ p S S r n a g S :  I Pius XI 7 gł0Sii dluŻSZe prZ6mÓwie-
ną przez słuchaczów burzliwemu okla- | ni®> w którem m. in. zaznaczj’l, że
skami.

Ceny artykułów pierw szej po­
trzeby. Z powodu dostawy na rynek 
miejscowy w dużej ilości artykułów 
mlecznych, ceny takowych znacznie 
spadły: we wtorek można było dostać 
na rynku mleko po 3co mk. a w go- 
gzinach przed południowych nawet 
po 250 mk., masło było po 3.000 mk. 
funt.

Oosobiste. Inż. miejski, p, Stuł- 
kowski, zaczął korzystać z urlopu.

O most nad Zgłowiączką. Do­
wiadujemy się, że w r. 1923 Magi­
strat przystępuje do budowy nowego 
mostu nad Zgłowiączką. Most ten u 
wylotu ul. Kilińskiego odda miastu 
wielkie korzyści.

Radziejów. Pod przewodnictwem 
dyrektora gimnazjum Wł. Tatarkie­
wicza, dzięki staraniom i zabiegom 
profesora tutuiszego gimnazjum Eu- 
genjusza Jaruckiego, urządzono teatr 
amatorski przy współudziale uczniów 
i uczenie. Program składał się z chóru 
gimnazjalnego, deklamacji i wystawio­
nej jednoaktówki p. t. »Posiew wolno­
ści«. Sala była przepełniona publicz­
ność owacyjnie przyjmowała wyko- £ ~ 7 ' j*""* F
nawców. Dochód cały przeznaczono f  ° d e z w a  d o m a « a  s , ę  o d  r z £ * d u  
na wpisy dla niezamożnych uczniów.
Dnia 29 listopada uczczono pamięć po­
wstania listopadowego odczytaniem 
referatu na temat »powstanie listopado­
we«, przez ucznia kl. piątej Wożniaka, 
oraz amatorskiem przedstawieniem.

Przedstawienie urządzono dla uczą­
cej się młodzieży, również zaproszono 
tutejszą szkołę powszechną wraz z 
ciałem pedagogicznem.

Pobicie. Feliks Stolarski, zam. 
przy ul. Brzeskiej’ 5, został onegdaj 
napadnięty i pobity przez niewykry- 
tych opryszków przy ul. Toruńskiej.

Strajk kamaszników. Kamasz- 
nicy zastrajkowali. Powodem strajku 
jest zdobycie wyższych zarobków.

m.
najzupełniej solidaryzuje się z polityką 
swego poprzednika Benedykta XV 
w kwestii mandatu Anglji w Palesty­
nie i w dalszym ciągu będzie zajmo­
wał krytyczne i opozycyjne stanowi­
sko co do szeregu punktów danej 
sprawy. Pozatem wyraził papież 
współczucie dla narodów Wschodu 
i zamiar Stolicy Apostolskiej dopo­
magania im, podobnież jak i Rosji, 
w miarę sił. Papież zakończył prze­
mówienie oświadczeniem, że obszer­
niejsze objaśnienia beda się znajdo­
wały w encyklice papieskiej, jaka się 
ukaże na Boże Narodzenie.

O prawa Polaków 
w Niemczech.

O LSZTYN  12.12. PAT. »Gazeta 
Olsztyńska« ogłasza odezwę do wszyst­
kich Polaków, zamieszkałych w Niem­
czech, będących obywatelami państwa 
niemieckiego, wzywającą ich do złą­
czenia się w jednej organizacji celem 
podjęcia wspólnej pracy dla obrony 
praw ludności polskiej w Niemczech.

nie
mieckiego przyznania ludności pol­
skiej w Niemczech praw mniejszości 
narodowych takich, jakie przyznano 
w Polsce mniejszości niemieckiej.

Konferencja rozbroje­
niowa.

M OSKW A 11.12. Pat. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu biura konferencji 
generał Lebiediew zaproponował mię­
dzy innemi w imieniu rządu sowie­
tów następujący stosunek cyfr pomię­
dzy ilością wojsk przewidzianych na 
rok 1923 przez poszczególne państwa: 
Finlandja 22 tysiące, Estonia 9 ty­
sięcy, Łotwa 163 tysiące, Litwa 27

tysięcy, Rosja 600 tysięcy, Polska 
214 tysięcy. Wystąpienie Lebiediewa 
wywołało ogólny śmiech wszystkich 
obecnych na konlerencji.

Skazanie sędziów so­
wieckich łapowników.

MOSKWA (Rsprs) Trybunał mo­
skiewski na sesji wyjazdowej w Ria- 
zaniu skazał na śmierć 4 członków 1 
przewodniczącego miejscowego trybu­
nału rewolucyjnego, którym dowie­
dziono liczne nadużycia i łapownic­
two. Wszyscy skazani są robotnikami 
i członkami partji komunistyczoej.

Olbrzymi pożar w Łodzi.
ŁÓDŹ, 12,XII. Godz. 2 m. 35 

rano. — O godz. 2 m. 15 ukazała się 
nad Łodzią olbrzymia łuna pożaru. 
W płomieniach stanęła wielka fabryka 
Horaka przy ul. Wólczańskiej Nr. 123, 
składająca się z 4 dużych źabudowań 
fabrycznych. Na miejsce pożaru po­
śpieszyły wszystkie oddziały łódzkiej 
straży ogniowej, oraz straży ochot­
niczej*.

O sile pożaru świadczy fakt, iż 
mimo ciemności panujących w części 
miasta wskutek zniszczenia kabli elek­
trycznych w pobliżu fabryki, jasno 
jest w całem mieście jak w dzień.

Godz. 2 min. 45. W  płomieniach 
stoją wszystkie zabudowania fabryczne.

KILKUWIERSZÓWKI.
%

Z POLSKI I O PO LSCE
X Gazety francuskie przyjęły 

bardzo chłodno wiadomość o wyborze 
p. Narutowicza na prezydenta Polski.

X Gazety niemieckie wyrażają 
wielką radość z powodu wyboru p. 
Narutowicza. Mówią o nim; »Das 
ist der rechte Mann, am rechten 
Platz«.

X W prasie warszawskiej czyta­
my: »lewica nasza w bezwstydny spo* 
sób idzie dziś śladami Targowicy i 
drwiąc z woli narodu polskiego, sprzy­
mierzyła się z obcemi narodowościami, 
byle ratować swe słabnące wpływy i 
utrzymać się przy władzy«.

X Minister spraw wewnętrenych 
p. Kamieński, podał się do dymisji.

X Gazety warszawskie donoszą, 
że sprawcami wypadków krwawych 
w Warszawie byli socjaliści, którzy 
pierwsi użyli broni.

Z CAŁEG O  ŚW IATA.
X Anglicy zamianowali wodza 

kurdów Szeiche Machmude królem 
Kur dy stanu.

X Posłem węgierskim w Paryżu 
ma zostać obecny minister spraw za­
granicznych* hr , Mikołaj Banffy.

X Wczoraj rozpoczęły się w Ha­
dze obrady międzynarodowego zjazdu 
związków zawodowych.

RYNEK PIENIĘŻNY.

Usposobienie dla walut zagranieź- 
nych mocne i zwyżkowe.

gotów ka
Belgja 1.117
Berlin 2.15— 2.171/,
New-York 17.850-18.100-18.056 
Szwajcarja 3425

czeki
1.180— 1.175

2.10—  2.I7V2— 2 14
2.11— 2.I7V2—2.I4 

7 350
81.740— 83.300— 83 200

Belgja 
Berlin 
Gdańsk 
Holandja 
Londyn 
New-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja

17.900-18.075 -18.000 
1.270— 1.285 

563— 580
, 3’455

Wiedeń 26.00— 35.8772— 26.00

Ogłaszajcie się 
w Słowie Kujawskiem.
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Baczność Cechy Krawieckie!
Związek Cechów Krawieckich na 

Rzeczpospolitą z siedzibą w Poznaniu 
odbył w dniu 22 października b, r. 
swój drugi zjazd delegatów, na którym 
referat p, Wład. Rękosiewicza był 
punktem kulminacyjnym. Referent 
w godzinnym treściwym wykładzie 
o celach związku trzymał na uwięzi 
skupioną uwagę licznych delegatów, 
a żywotne kwestje krawiectwa przed­
stawił tak jasno, źe zjazd nie tylko 
przyjął ustawę i wybrał zarząd, ale 
z zainteresowaniem zastanawiał się 
nad utworzeniem działu czy centrali 
handlowe], którą to myśl popierali 
delegaci z miasta Łodzi. Nowy za­
rząd opracuje i zareferuje projekt 
handlowej centrali na następnym zje 
ździe, jaki jest postanowiony na dzień 
4 lutego w mieście Łodzi. Z tego 
widać, źe praca w Związku wre i już 
niebawem przyczyni się do polepsze­
nia bytu krawiectwa, bo i inne pro­
jekty czekają opracowania, lecz ofiar­
na praca zarządu nie doznaje dosta­
tecznego poparcia poszczególnych 
cechów. Dla większej sprawności 
utworzono przy Związku sekretarjat, 
którego kierownictwo powierzono p. n 
Wład. Rękosiewiczowi, nauczycielowi, 
który wybitnie działa dla rozwoju 
krawiectwa. Sekretarjat jest czynny 
codziennie w południe od godz. 1— 2 
na razie jeszsze w mieszkaniu kiero­
wnika (Poznań, ul. Śniadeckich 15) 
dokąd prosimy nadsyłać wszelkie ko 
respondencje. Składki i datki organi 
zacyine przyjmuje nadal skarbnik p. I 
Stróżyna, Poznań, ul. Św. Marcina 43.

Do wszystkich cechów krawieckich 
całej Polski apelujemy, by natych­
miast zgłaszały swe przystąpienia,^Ło 
do przeprowadzenia wielkiego dzieła 
potrzeba zawsze wiele ludzi i pieniędzy. 
Zarząd Związku Cechów Krawieckich: 

Jan Miklaszewski, prezes; 
Edmund Nowaczyk, sekretarz; Walenty 
Stróżyna, skarbnik; Adam (Jarocin), 
Antczakowski (Łódź), Nowak (Buk); 

z Poznania: Ludwiczak, Malicki, 
Spachacz; Władysław Rękosiewicz, 

kierownik sekretarjatu.

O G ŁO SZE N IE .
Przetarg na dzierżawą piekarni

Kierownictwo Rejonu Intendentury 
w Toruniu ogłasza przetarg ofertowy 
ewent. licytację ustną na dzierżawę 
wypieku chleba dla Garnizonu wło­
cławskiego na warunkach arendacyj- 
nych zatwierdzonych przez M. S. 
Wojsk.

Zbiór tych warunków arendacyj- 
nych można przeglądać codziennie 
między godz. IO— I2 w piekarni gar­
nizonowej w koszarach na Kokoszce 
przy ul. Długiej.

Oferty zgodnie z powyższymi wa 
runkami składać w Kierownictwie 
Filji R. Z. G. we Włocławku, ul. G ę­
sia 22 do dnia i$ grudnia godz. io-ej 
rano. Otwarcie olert ewent. przetarg 
ustny w drodze licytacyjnej nastąpi 
o godz. 12-ej tegoż dnia w Kier. Filii 
R. Z. G. przy ul. Gęsiej 22.

Kier. F ilji R. Z. G. Toruń 
we Włocławku.

f ł h o r o b ,  ś a łą d k a ,  k i* * e k ,  n e re k ,  
o b s t ru k c je , h e m o ro id y  i t. p.

Pftdykf S  Szwajcarskie gorzkie zioła
Br. tSauera — oryginalne z marką »Kogut*. 

Sprzedają apteki i składy apteczne.

OBWIESZCZENIE.
Do rejestru handlowego Działu A. 

sądu okręgowego we Włocławku w 
dniu 9 grudnia 1922 r. zostały wciąg­
nięte następujące firmy pod >6

1820 „Katarzyna Przybylska”
młyn parowy z siedzibą w Ko­
walu, ul. Zduńska 78. Właśc. 
Katarzyna Przybylska, zam. 
tamie.

1821 „Josek Sztachelberg” sprze­
daż bielizny i towarów galan­
teryjnych z siedzibą we Wlo- 
cławcu, ul. Piekarska Nr. 12. 
Właśc. Josek Sztachelberg, 
zam. tamże. Pomiędzy właści­
cielem firmy, a żoną jego Raj- 
zlą z domu Groner, zawarta 
została intercyza przed notar- 
juszem Karolem Potrzebow­
skim we Włocławku w dniu 
923 września 1913 r. za N« 
7124, ustalająca wyłączność 
majątku i spólność dorobku.

1822 „Polska Składnica Towa­
rów” „Stefan Ziembiński”
sprzedaż towarów budowlanych 
i artykułów spożywczych z sie­
dzibą w Ciechocinku, ul. Ko­
ściuszki. Właśc. Stefan Ziem­
biński, zam. tamże.

1823 „Stanisław Tomkiewicz”
sprzedaż mięsa i wyrobów mię­
snych z siedzibą w Brześciu- 
Kujawskim, ul. Rynek JJS 93.

- Właśc. Stanisław Tomkiewicz 
zam. tamże.

1824 „Józef Burszewski” drobny 
handel mięsem z siedzibą w 
Żychlinie, ul. Budzyńska 33. 
Właśc. Józef Burszewski, zam. 
tamże.

2825 „Sprzedaż mięsa Ignacy 
Naraziński’* sprzedaż mięsa 
z siedzibą w Przedczu, ul. Ki­
lińskiego 29. Właśc. Ignacy 

Naraziński, zam. tamże.

1826 „Itta  Czarna”  sklep kolonjal- 
ny z siedzibą w Kowalu ul. 
Warszawska 22. Właśc. Itta 
Czarna, zam. tamże.

1827 „Mordka Halter” sprzedaż 
desek z siedzibą w Chodczu, 
ul. Szkolna 19. Właśc. Mord­
ka Halter, zam. tamże.

1828 „Boruch Wajcman,, sprze­
daż damskiej konfekcji z sie­
dzibą w Lubieniu, star. Wło­
cławskiego. Właśc, Boruch 
Wajcman, zam. tamże.

W

\ j w
t  f i '

na rok 1923
już wyszedł z druku.

B o g actw o  treści, obfitość p ięk n ych  ilu ­
stracji, in teresu jący d ział gosp od arczy , 
przepow iednie pogody, m nóstw o p o ż y ­
teczn ych  d robiazgów  sp raw ia , że K a ­
lendarz n in ie jszy  p rz e w y ż sz a  ro czn ik i 

poprzednie.
Skład głótiieif w Księgarni Powszechnej«

Nabyć można we wszystkich ksią jarniaeh, 
kioskach i u sprzedawców pism.

Kupujcie K a len d arz  P ow szech n y  na rok 1923.
1 » »  » • • • • • • •  • • • • • • • • • • • • • • " • !

OGŁOSZENIA DROBNE. 

Adamski Feliks były sJpitala św.
Łazarza, wenerycznego. Przyjmuje od 9 
rano do 8 wieczór. Brzeska Ms 13.

"ortepian zaraz do sprzedania. Zamcza 4 
m. 3.

Kup ię  wózek ręczny dwukołowy. Wia- 
. domość w Centrali Rolników przy ul. 

Ogrodowej Nr. 4.

[a^azyn mebli T. Dzięciołowski we Wło- 
1 Sławku, ul. Cyganka Nr. 11 w podwórzu.

Powóz parokonny i półszorki w dobrym 
stanie do sprzedania. Królewiecka 19, 

Preiss.

Przyjmuję bieliznę do szycia, robotę wy­
konywam solidnie. UL św. Antoniego 

Nr. 2 róg Stodólnej. Szulcowa.

Skład skór, Nowy Rynek 9. — Nadszedł 
świeży transport skór podeszwowych, 

blanków na futrówki i t. d.

Q > I A  mórg ziemi l i i i  klasy, własny torf, 
park, ogród owocowy, pałac o 12 po­

kojach, pod dachówką, budynki murowane 
masywne, inwentarz żywy i martwy nad- 
kompletny. Cena 90 mil. mkp. Zamcza 4 m 3.

Pożyczk

Suchoty “ S ? “ piersiowe
leczy „Balsam Thiocolan Aga“.

Używa za poradą lekarza. Sprzedają 
apteki d składy apteczne.

Antoni Doligalski wzywa żonę 
WuaWuillu! swą Rozalję z Szałków Doli- 
galskę niewiadomego pobytu, ażeby przed 
upływem 3 miesięcy od ostatniego ogłosze­
nia zgłosiła swe miejsce zamieszkania i pro­
testy przeciwko forum Sądu Konsystorskie­
go Ewangelicko - Reformowanego w tymże 
Konsystorzu. (Warszawa, Miodowa 17)

Zgubiono kartę powołania na imię Icka 
Laiba Czarnego. Łaskawy znalazca 

zechce oddać do policji.

|Q włók w tym 50 mórg łąki z torfem, 
*21 28 m. lasu, 5 m. ogrodu owocowego 
i parku, budynki murowane, gorzelnia na 
80,000 litrów kontygent., lokom obiła własna. 
16 koni, 5 źrebaków, 35 bydła, 25 świń, 
6 owiec. Cena 200 mil. mkp. Zamcza 4 m. 3.

Zgubiono dokument wojskowy na imię 
Czesława Brykalskiego. Znalazca zechce 

oddać do policji.

Magazyn Ubiorów Męskich

W = s ?  M ieszanego
w e W ł o c ł a w k u  
ul. Warszawska 15

Poleca na składzie wielki wybór

bekiesz,
palt jesiennych, 
palt zimowych, 
kurtek na tracie, 
garniturów i 
spodni robotniczyek.

CENY KONKURENCYJNE.

B B m iD  3GZD? I8(E]R
OBOWIĄZUJĄCY 00 DNIA i-go CZERWCA

Z WLUCŁAWKA ODCHODZĄ?
do G dańska:

osobowy warszawski o godz. I2.IÓ 
ku-jer bukareszteński „ „ 14.03
kuiier warszawski „ * 2.47

do Poznania:
kurjer warszawski . . o godz. 3.25
osobowy „ . • „ » 5 - t 9

do B yd g o szczy :
osobowy warszawski o godz. 22.19 

do W rtrszawy:
j*ooowy poznański . . 0 godz. i -54
kurjer gdański . , . 3-54
kurier poznański . . 4.28
osobowy bydgoski . . *» fi 7.41
osobowy gdański . . fi 16.27

do W a rsza w y , L w o w a
i B ukaresztu:

kurjer gdański . . . 0 godz. 14-05-

n
U f f .  ohce rozwinąć swoje prz8d- 
I V I U  siębiorstwo handlowe,
|/£  a  chce zainteresować szerszy 

ŁU ogół swoją pracą,
S f t a  chce coś sprzedać 
IV UJ lub kupić —

Niechaj się ogłasza

e Stawie Kui;

t  •

BRDAKTOR: KS JÓZEF KRUSZYŃSKI

/

DRUKARNIA DISCBZALNA POD ZARZĄD SM W. TOMASZEWSKIEGO. WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ.
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